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Do rooomików sezonowych!
W zorem  lat ubiegłych ogłaszam y i w  tym  roku 

KONKURS 

na napisanie najlepszych prac na tem at:
Jak ich  rzeczy dobrych i złych nauczyłem  się podczas 

pobytu w N iem czech?
Odpowiedzi na pow yższy tem at należy p rzesy łać 

pod adresem  „Dziennika Berlińskiego11 (Berlin - Char- 
lottenburg, Schluterstr. 57) z dooiskiem na kopercie sło­
w a — Konkurs. P iszcie w szyscy, jak umiecie!

Term in nadsyłania odpowiedzi upływ a z dniem 1-go 
kw ietnia b. r.l

T rzy  najlepsze prace zostaną w ydrukow ane w  
„Dzienniku Berlińskim 14.

Redakcja w yznacza za najlepsze prace ogółem 15 
nagród, z tych trzy  — głów ne.

W b rew  dotychczasow em u zw yczajow i Redakcja 
obecnie nie podaje do wiadomości, jakie to będą nagro­
dy. Dopiero po nadesłaniu w szystkich  odpowiedzi w  
przepisanym  term inie, Redakcja ujawni nazw iska odzna­
czonych i rodzaj p izyznanych  nagród.

P iszcie w szyscy  jak umiecie!

W Niemczech po strajku angielskim.
Niemcy zoają sobie  doskonale sp raw ę, że pom y­

ślna konjunkturę  g o sp o d arczą  ostatn ich  kilku miesięcy 
zaw dzięczają angielskiem u stra jkow i w ęglow em u. Mi­
m o ukończenia stra jku  k on junk tu ra  ta trw a jeszcze 
n ad a l, ale już teraz  w idać jej koniec. B ezrobocie 
w zrasta  n ieubłaganie, pojem ność rynku w ew nętrzne­
g o  ulegą ogran iczen iu , giełda slaje się n iespokojna 

lękliwa.
Niemcy w ykorzystały znakom icie angielski strajk . 

K opalnie niemieckie zarobiły  nietylko na zw iększo­
nej eksploatacji i w ygórow anych  cenach, ale na  in ­
westycji części dochodów / w udoskonalen iu  spo so b ó w  
produkcji. G órn ik  niemiecki w ydobyw a dzisiaj o 
30 proc. węgla więcej, aniżeli to czynił p rzed  ro ­
kiem, oczywiście w  tym sam ym  czasie i za tę sam ą 
zapłatę. Zysk g o sp o d arstw a  niemieckiego ze stra jku  
angielskiego oblicza się na  2 nn ljardy  m arek.

Jasnem  jest, że kopalniom  uśm iecha się ciągłość 
p odobnej konjunktury . Węgiel' niemiecki p ragn ie  
u trzym ać się w  cenie i zachow ać sob ie  zdobyte przy­
padkiem  rynki. W dążeniach tych spotyka się z n a d ­
zw yczajnym , ale zupełnie zrozum iałym  oporem  A n­
glii

W świecie zaczyna się toczyć teraz w alką w ęglą 
niem ieckiego z węglem  angielskim . Angielscy w ła­
ściciele kopalń słyszeć nie chcą o proponow anym  
p rzez Niemcy układzie w ęglow ym  i w alczą o odzy­
skanie posiadanych rynków  zbytu. W w alce tej brak  
jeszcze w zajem nego licytow ania cen in m inus, po ­
n iew aż budżet w ęglow y św iaia jeszcze p rzez trzy 
do czierech miesięcy będzie deficytowy.

K alkulują, że w zm ożona i racjonalna produkcja  
w ęgla d o p row adzi do nadzw yczajnej taniości tego 
m aterjału. C ieszą się z walki konkurencyjnej po­

między Niemcami i A ngiją, zresztą zupełn ie  słusznie. 
P ow ściąg liw ość ich d o p ro w ad z i do  znacznego w z ro ­
s tu  podaży węgła i pociągnie  za so n ą  obniżenie cen. 
O bjaw  ten przew idyw any jest za kilka miesięcy.

Perspektyw ^ niemieckich kopalń w ęgla nie są 
św ietne. A nglja jest n ieprzejednana w  sp raw ie  o d ­
zyskania sw oich rynków  zbytu. DzięK? temu, że je­
szcze p rzez kilka miesięcy będzie istn iał w świecie 
g łó d  w ęgla, kopalnie angielskie, jak w iadom o, 
eksploatow ane b a rd zo  nieekonom icznie, będą m ia­
ły czas i pieniądze na koncentrację i udoskonalenie 
prodkeji. P rzypuszczaln ie  w lecie bieżącego roku 
nastąp i w alna ro zp raw a  pom iędzy węglem niemie­
ckim  angielskim . Szanse niemieckie są nader n i­
kłe, poniew aż w ęgiel angielski jest lepszy i lepiej 
z ap row adzony  w  św iecie od  niemieckiego.

N adzieje niemieckie opierają się nie na pomyśl 
nym w yniku walki konkurencyjnej z A ngiją, lecz na 
m ożliw ości dojścia do po rozum ien ia  z angielskim  
oi-zemysłem w ęglow ym , który jest w stan ie  koncen­
tracji, do czego z m u s i  go ostatn i strajk .

W ątpliwem iest j°dnak, czy A nglja zgodzi się 
na zrezygnow ania z m o n o p o lu  w ęglow ego za cenę 
podziału  rynków  zbytu i w spólnych cen. K onku­
ren t niemiecki jest jescze za slaby, żeby w arto  było 
zaw ierać z nim, kom prom isy, przynajm niej w  sp raw ie  
w ęgla. A nglja zrob i lepszy in teres, jeżeli g o  zgn ie­
cie

W najbliższej walce w ęgla angielskiego z nie­
mieckim nie będzie żadnych sp rzym ierzeńców . Wę­
giel polski, który Niemcy chcieliby w ciągnąć w o r­
bitę sw oich in teresów , zdopył sobie rynk i, które 
dzięk' sw ojej św iatow ej nieznaczn ości, nie n a raża ją  
go  na  zawiść A nglji, jak się  ma sp raw ą  z węglem 
memieckim.

O becnie nie ulega w ątpliw ości, • że najbardziej 
odczują reakcję, w yw ołaną  ukończeniem  angielskie­
g o  stra jku  w ęglow egu ci, k tórzy n a  n im  najwięcej 
zaro b ili, m ianow icie Niemcy. Są w  Niemczech po­
w ażni ekonom iści, którzy już teraz p rzew idu ją  bU 
ski kryzys ekonom iczny. F  o  b.

biraty angielskiego eksportu 
wskutek strajku.

W ciągu sześciu miesięcy o d  m aja do  p aździer­
nika 1926 r .  w łącznie, A nglja  w yw iozła 1 50 t 8 i2  
ton  w ęgla, podczas gdy w ciągu tychże miesięcy 
r .  1925 w yw óz w ęgla w yniósł 24 385 484 to n , w ar­
tości 23 869 Q07 fun tów  sterl., k tó ra  to  sum a może 
być m iarodajną  dla określenia s tra t w  w yw ozie wę: 
gla. W ciągu  tegoż sam ego okresu  czasu w yw óz 
koksu w yniósł zaledw ie 120 027 to n , w artośc i 129 085 
lu n lów  ste rl., w obec 1 3 3 467 ton w artości 1 605 431 
fun tów  s te r l ., w yw iezionych w  tym samym okresie 
czasu w  r. 1925. Wreszcie w pow yższym  okresie 
czasu tj. od m aja do  październ ika 1926 r . w ., statki 
zabrały  na swe w łasne po trzeby  1 milj. 414 873 ton , 
w obec cyfry 8 078 989 ton  w  tymże okresie ro k u  po ­
przedniego .

Z drug ie j s tro n y , w w óz w ęgla w  ciągu  wy 
m ienionych sześciu m ńsiecv w yniósł 14 m di. 324 083
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fo t ,  w artośc i 28 134 940 funtów  ste rl., w obec 5016 
ton, w artośc i 9270 funtów  sterl. w  tymże okresie ro- 
Ku p o p rzed n ieg o . Ilość w ęgla, w w ieziona od  p o ­
czątku ro k u  do  końca październ ika r .  ub . w yniosłą 
14 326 770 to n , w artośc i 28 139 779 funtów  sterl. — 
Wwóz nafty riierafinow anej za 10 miesięcy r . ub . 
w yrażał się cyfrą 457 663 476 w  p o ró w n an iu  do 
cyfry 448 500 930 za ro k  zeszły, a zatem  w w ó z naf­
ty riierahnow anej nieco s!ę tylko pow iększył. N a­
tom iast w yw óz nafty rafinow anej spad ł z 136 m ilj. 
87 1 022 g a lonów  w  r . 1925 do  109 063 583 g a lo ­
nów  w r .  ubiegłym . Wywóz nafty jako m aterjału  
opa łow ego  zm niejszył się na ten okres czasu  dzie­
sięciu m iesięcy z  75 018 442 do  46 590 61 ga- 
lo r ów .

P, Janowi Staniszowl. List P an a  przesłaliśm y do 
Polskiego Konsulatu G eneralnego w  Berlinie z prośbą o 
interw encję, poniew aż R ząd Niemiecki w  um owie z 
Rządem  Polskim  zobow iązał się nie odsy łać do kraju 
tych polskich robotników  rolnych, k tó rzy  przyjechali do 
Niemiec przed dniem 1-go sytcznia 1919 roku i k tórych  
p racodaw ca zgadza się zatrzym ać. W  razie dalszego 
nacisku ze strnoy w ładz  niemieckich, radzim y dać znać 
i> tern natychm iast do tegoż Konsulatu Gen.

P. Franciszkowi Błaziakowl. List P ana  przesłaliśm y 
do Konsulatu Generalnego w Berlinie z prośbą o in ter­
wencję, gdyż P an  m a bezsprzecznie p raw o do o trzy ­
mania Befreiungsschein i przym usow e odesłanie P ana 
do kraju by łoby  bezpraw iem . A dres Konsulatu Gen. 
Jest: Berlin W . K urfiirstenstrasse 137.

P. Jakóhowi Szczęsnemu. List P ana  przesialiśm y 
do Konsulatu Gen. w  Berlinie, radzim y jednak Panu 
napisać osobiście do Konsulatu Gen. z w yjaśnieniem , czy 
P an  woli o trzym ać paszport na w yjazd do kraju, czy  
też prosi P an  o interw encję w  spraw ie pozostaw ienia 
P an a  nadal w  Niemczech.

P . Franciszkowi Niepe\i nemu. O paszport dla żony po­
winien się P an  zw rócić do Konsulatu Polskiego w  
Szczecinie; poniew aż żona P an a  ma zam iar w racać  do 
Niemiec pow inna w yrobić sobie paszport konsularny, 
czyli s ta ły  oraz postarać się o wizę, czyli pozow olenie 
na w yjazd i powrót od w ładz  niemieckich. Dzieci do 
lat 14 nie potrzebują osobnych papierów , ale są w pisy ­
w ane do paszpuitu  rodziców.

P. Antoniemu Nowakowi. Poniew aż P an  nie w yje­
chał do dnia 15. grudnia, powinien P an  teraz  w y sta rać  
się o odpowiednie przedłużenie przez polskie w ładze 
konsularne, term inu w ażności pańskiego paszportu.

W  spraw ie przyjazdu polskich robotników  sezono­
wych na robotę do Niemiec donosimy, że tej w io­
sny podobnie jak i w  latach ubiegłych będą polscy ro­
botnicy przyjm ow ani na roboty  rolne do Niemiec z ta  
jednak różnicą, że o otrzym anie pracy bęuą musieli się 
starać  przez polskie państw ow e U rzędy  P ośredn ic tw a 
pracy, oraz, że już te raz  stale, po upłynięciu term inu 
kontraktu będą zmuszeni pow racać do kraju na miesią­
ce zim o^ e.

P . G rzegorzow i Krotnikowi. L ist P an a  przesłaliś­
my dc Polskiego Konsulatu G eneralnego w  Berlinie.

P. Janowi Stępieniowi. Kw estjonarjusze paszpor­
tow e przesłaliśm y już pocztą.

P. Albertowi Sikorze. List P ana  otrzym aliśm y i 
odpowiednio 20  w yzyskam y.

Bezrobocie w  Rosji.
„ lzw iest,a“ d onoszą , że został złożony n a  2 g r o i  

m a lżeniu  Rady K om isarzy L udow ych, ra p o rt, d o ­
tyczący sp raw y bezrobocia .

R aport podkreśla , iż  pom im o w zro s tu  zap o trze ­
bo w an ia  na  siły robo tn icze , lic..ba bezrobo tnych1 
s łaie pow iększa się. P o  większenie to  w yw ołane jest 
faktem, że przem ysł sowiecki nie jest w  sian ie  za* 
tru d n ić  materjafiu roboczego  m łodszej generacji ko­
biet a zw łaszcza pochodzącego  ze w si. P rz e ro s t lu* 
ności po w siach przyczynia sie do silnej em igracji 
w  k ierunku m iast. C orocznie  em igruje 300 000 doi 
1 m ilj.osób . R ów nież b a rd zo  dotkliw ie daje się w e 
znaki bezrobocie w śró d  zdem obilizow anych żołnie-

P. Józefow i Bruzle z M arlow . W  spraw ie odszuka­
nia Józefa Rusczaka napiszem y do M iędzynarodowego! 
Biura Pom ocy Em igrantów , jak tylko nadejdzie odpo* 
w iedź zakom unikujem y ją Panu.

P. Marji K oroszyn. W  spraw ie odszukania Miko* 
łaja Kozickiego zw rócim y się do M iędzynarodow ego 
B im a Pom ocy Em igrantów , bardzo byłoby jednak po* 
żądane, żeby P an i mogła przypom nieć sobie chociaii 
nazw ę miasta, w  którem  ostatnio p rzebyw ał.

P . Tom aszow i Fagasińskiem u. P o sta ram y  się po* 
módz Panu w  odszukaniu Józeta M ietlickiego, zaznacza­
m y jednak, że mając tak m ało danych nie bedzie ta  
łatw em .

P. Stanisław ow i W ojtyrze. Poniew aż w yjazd rO* 
botm ków rolnych do Kanady ograniczony jest corocznie 
do pewnej kw oty, radzim y Panu iaknaiszybciej się spra* 
w ą sw ego w yjazdu zająć, by  módz uzyskać pozw olenie 
na w yjazd w  tegorocznej w iosennej kwocie far* 
merskiej.

Ażeby módz w yjechać do Kanady, trzeba  najpierwfi 
o irzym ać pozwolenie czyli tak  zw any certyfikat od Ka* 
nadyjskiego Komisariatu Em igracyjnego w  H am burga 
(ulica Esplanade 61). D opiero po o trzym aniu certyfi­
katu  należy się sta rać  o szyfkartę w  B iurze O krętow eifl 
(Canadian Pacific R ailw ays Com pany) oraz o w izy  wfl 
polskim i kanadyjskim  konsulacie.

Ażeby o trzym ać certyfikat, robotnicy rolni chcący  
w yjechać do K anady m uszą odpow iadać następującym  
■warunkom:

1. m uszą być wolni od chorób i posiadać : zupełny 
zdolność do pracy  fizycznej, (to znaczy, że m uszą s ir  
poddać badaniii lekarskiem u).

2. m uszą posiadać umiejętność czy tan ia przynaj­
mniej w  jednym języku (w szystko jedno w  jakim, wy* 
starczy  więc, jeżeli umieją czy tać  po polsku);

3. m uszą być z zaw odu rolnikami i pod tym  w zglę­
dem poddaw ani są bardzo ścisłem u egzaminowi.

4. m uszą posiadać oprócz sum y potrzebnej na opła­
canie kosztów  podróży jeszcze, o  ile są sam otni 25 do* 
larów  zapasow ych, o ile jadą z rodziną 200 do 500 dola­
rów. (Czyli, że robotnik sam otny musi mieć goi ów id 
mniejwięcej 800 mk. niemieckich, robotnik z rodziną z a l 
conajmniej 1500 mk. niem J

5. nie mogą być starsi ponad lat 50.
6. musza posiadać w ażny paszport zagraniczni) 

(valid pasport) w ydany przez w ładze tego kraju, kióre* 
go obyw atelem  jest w yjeżdżający. P an  w ięc musi 
mieć paszport zagraniczny w ydany  przez Polski Kon­
sulat w  Niemczech).

W Y J A Ś N I E N I A  I PORADY."



rzy  arm ji czerw onej. W zakładach przem ysłuw ych 
Rosji Sowieckiej zatrudn ionych  jesi 104 000 niele­
tn ich , a dnia 1-go sierpn ia  liczono  na  giełdzie p ra ­
cy 100 000 bezrobo tnych  tej kategorji. R ada K om i­
sarzy po  ro zp a trzen iu  tego ra p o rtu  postanow iła  
ud iie lić  następujących instrukcji giełdom  pracy: gieł­
dy nie pow inny  zajm ow ać się osobam i, którym  p ra ­
ca nie jest bezw arunkow o  po trzebna, lu b  którzy za­
p isan i są na  g iełdzie, aby uzyskać polepszenie w a­
runków  pracy R ów nież nie pow inny się zajm ow ać 
bezrobo tnym i, którzy należą do  ro d z in  o kilku człon­
kach ju ż  pracujących.

Jak polskiego robotnika rolnego traktuje sie 
w  Niemczech.

W powiecie Anklam w  m ajątku pana Ferna, M edow 
zd a izy ły  się dwa następujące w ypadki.

P ie rw szy : inw alida w ojenny Antoni Frankow iak w 
starszym  wieku, został jesienią, zm ęczony ciężką pracą, 
,w mieszkaniu. P an  inspektor Kurt B rust poszedł do je­
go m ieszkania i zapy ta ł się, czemu nie idzie do roboty. 
Frankow iak pow iada: „jestem chory". Nato pan inspek­
to r  przepisał mu lekarstw o: kijem dębow ym  bił na łóż­
ku tak, ze ten się już w iele nie ruszał. To też później 
sobie te kije odleżał i pam iętać je będzie do śmierci.

Drugi raz, dnia 14. grudnia pobił chłopaka 15-let- 
niego. P racuje cała rodzina,- ojciec, m atki i dwuch sy ­
nów. Obaj synow ie robią przy  koniach. Jeden z nich 
14, grudnia do obiadu o ra ł a miał bardzo liche konie, 
p rzeto  nie mógł zdążyć orac z drugimi parobkam i. Ko­
nie mu ustaw ały . P o  obiedzie p rzyszedł do stajni in­
spektor i przodow y parobek skarży ł się na chłopaka, że 
nie zdążył za drugimi. P rzecież  chłopak nie był winien, 
że miał konie liche. Inspektor zaraz w  stajni począł bić 
chłopaka po tw arzy . Chłopak uciekł ze stajni do mie­
szkania. Inspektor poszedł za nim. W  mieszkaniu 
prócz brata , chorego w  łóżku, nie było ani ojca, ani 
matki. Chory w łóżku w idział, jak inspektor złapał jego 
b ra ta  i w yrzucił z m ieszkania, i bił kijem, gdzie padło i 
kopał i gonił do podw órza. Tak go zoił, że chłopak zo­
stać  leżeć w  podw órzu na gnoju. Dopiero szw ajcar zlito­
w a ł się i w ziął pobitego chłopca na plecy i zaniósł do 
mieszkania. Z araz zaw ołano siostrę do niego, k tóra  
w ezw ała  lekarza. Doktór przyjechał obaczyć rany  i za­
pisał lekarstw o. Ale przecież to leakrstw o kiji już nie 
w yciągnie z pobitego. S karżyć nie możem y, bo p rze­
cież sam pan Ferno jest sędzią. P rzecież  P an  swojego in­
spektora karać nie bedzie za pobicie Polaka.

W ięc gdzie m am y upiekę i kio się nami biednymi 
robotnikami opiekuje, niech przyjedzie i ciężko ubitego 
obaczy. My chętnie koszta podróży zw rócim y. Tak 
nas tu traktują. B yły  polsko-niemieckie rokow ania, jak 
pisze nasza berlińska gazeta. W iedzieli, że mam y być 
trak tow ani narów no £  niemieckimi robotnikami. Czemu 
nie 4est tak ?  Nie usłyszym y dobrego słow a od nich, 
tylko w ciąż „faule B ande“ i „yerdam m te Pollaken".

P o  takiego dw oru nie powinni daw ać polskich ro ­
botników i kto bedzie słyszał nazw isko Kurt B rust in- 
opektor, dw ór Medow Kr. Anklam, niech z daleka omija. 
Ch.opak pobity nazyw a się Ignacy Grzelczyk.

Czytelnik z Medow.

Szanow na Redakcjo!
Jako daw ny abonent gazety  w aszej zasyłam  

naszem u pismu, naszym  R edaktorom  serdeczne po­
zdrowienie, oraz życzenia szczęśliwej i owocnej p ra ­

cy w  nowym. 1927 roku. Dalej pragnę też skreślić p»< 
rę słów  o tutejszem  w ychodźtw ie, o w szystkich bo­
lączkach i niedom aganiach w  M ecklemburgji. Bolączef 
jest bardzo dużo. Najp,erw  brak  jakiejś organizacji, że­
byśm y byli skupieni razem , aby nas miał kto bronid 
przed w yzyskiem  i trak tow aniem  ze strony  pracodaw ­
ców, bo chociaż m am y zagw arantow ane w um owie poi I 
sko-niemiecKiej takie sam e praw a jak niem ieccy robot­
nicy, ale nie jest to w zględem  nas stosow ane.

N ajpierw  w eźm y ta ry fy  dla robotników  sezonr. 
w ych. Ktc- je w ydaje? Landbund — pracodaw cy sa­
mi. Ale tam , gdzie pracują niem ieccy robotnicy, tan-, 
się te taryfy nie stosują. P racodaw ca w stępuje do Lanćl- 
bundu. Upominając się, że tam ci tą trak tow ani tak, 
m y inaczej, dodajem y jednak odpowiedź, że tam ten pra ­
codaw ca nie jest w  Landbundzie. Ale gdyby on będąc 
w  Landbundzie zapłacił lub dał ponad tary fę , to go 
czeka raka a taka karą Nie wiem, jak te raz  będzie 
na ten rok, bo dw ory m uszą dobierać niemieckiego ro ­
botnika, bo polskiego mają bardzo małyr kontengent. 
Tal» np. jeśli kiedy dw ói zatrudniał do 30 robotnika pol­
skiego, dzisiaj m ają pozw olone tylko na 6 ludzi. P raco ­
daw cy starają się o w iększy  kontyngent, gdyż w iedzą, 
co jest w a rt polski pracow nik: m ieszka on w  bylejakim 
mieszkaniu, a pracuje za m arne w ynagrodzenie. W ięc 
prosiłbym  Szanow ną Redakcję, żeby w płynęła  na m a­
jące się odbyć roKOwania polsko-niemieckie, żeby by ły  
uwzględnione trochę lepsze m ieszkania i żeby nam  nie 
odciągali na tą rentę inw alidzką, bo m y tam  i tak  z tegn 
ko rzystać  nie będz;emy. Dopókąd bowiem  człowiek 
m łody i może pracow ać, to jest w  Niemczech, ale jak 
się zestarzeje, należy mu się renta, to  jest w ypchnięty 
do Polski. Dalej stan i opieka duchowa. Chociaż tu ­
tejszem u duchow ieństw u nie m ożna nic zarzucić, — jak 
mogą tak  nas zaspakajają — ale nam b rak  polskich księ­
ży  i polskich Kazań. Mimo. iż n iektórzy  księża nauczyli 
się jako tako po polsku mówić, ale chcąc kazanie w y ­
głosić, to potrzeba księdza Polaka. — P rócz  tego sze­
rzy  się dem oralizacja pom iędzy naszym  narodem . Raz, 
że nasi w ychodźcy, to po w iększej części naród w iej­
ski, ciemny. Gdzie w ina to sami .wiemy! Żeby chociaż 
k tó ry  mógł sam sobie gazetę przeczytać, to  z czasem  
zrozum iałby co złe i dobre. Ale od takiego człow ieka, 
co w ym agać, jeśli jeszcze polskiego słow a w  kościele 
nie słyszy. Naszem życzeniem  byłoby, żeby  polscy 
księża objeżdżali parafję, żeby chociaż dw a razy  do ro ­
ku polskie kazanie można było usłyszeć i d o  polsku się 
wyspow iadać,

Dalej jeszcze jedno nasze życzenie, żeby były za­
m ieszczane w  „Dzienniku Berlińskim " z ham burskiego i 
berlińskiego targu  ceny bydła, bo w iększa część czytel­
ników „Dziennika Berlińskiego" to są w łodarze  i depu- 
tatnicy. Chcąc się kiedy dowiedzieć, jakie są ceny trz e ­
ba kupow ać niemiecką gazetę, a kto tego nie czyni, jest 
przez kupców oszukiw any. Żeby chociaż raz  w  tygo­
dniu, lub jeżli możliwe dw a razy  b y ły  zam ieszczane ce­
ny z Berlina i z Ham burga. P ro szę  w ybaczyć co  jest 
źle napisane, bo jestem  samoukiem. Jestem  rad, że cho­
ciaż tak  mogę się w ypisać. Jeszcze raz składam  se r­
deczne pozdrow ienia dla naszej Redakcji i pozosraję z 
głębokim szacunkiem (—) Stefan W łodarczyk.

R O B O T N I C Y !
W stęp u jc ie  do sw o jsk ie j o rg an izac ji. 

ZJEDNOCZENIA ZAW O D O W EG O  POLSKU: OO 
Jed n a jc ie  n o w y ch  cz ło n k ó w . — K rzew cie  

c z y te ln ic tw o  polskie.
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D robne w f&domośei
Podrożenie w ęgla w  Austrji.

W ybitne austriackie firmy w ęglow e zw róciły się do 
M inisterstw a Handlu w  W iedniu z prośbą o zezwolenie 
na podw yższenie cen w ęgla, m otyw ując prośbę tem, że 
skutkiem  zarorów  na dw orcu w  Lundenburgu transpo rty  
polskiego w ęgla m uszą iść przez P rusy , co podraża 
tran sp o rt w agonu o 70—110 szylingów. Z tego powodu 
należy się liczyć z przejściow ym  w zrostem  cen w ęgla 
w  Austrji.

Ograniczenie wolnego wwozu olejów i tłuszczów  
do Czechosłowacji.

P odczas gdy dotychczas czeskie fabryki tłuszczów  
jadalnych ko rzysta ły  z w olnego importu potrzebnych 
olejów i tłuszczów  jadalny ch, uzyskały  one w  roku bie­
żącym  zaledw ie ułam kow y kontyngent i do tego tylko 
do końca lutego br. CzesKie m inisterstw o skarbu za­
m ierza bow iem  do tego czasu przeprow adzić dokładną 
rew izję odnośnych przepisów  obowiązujących.

Trudności przy eksporcie czeskich towarów  
włókiem dczych do Polski.

W iększa część czesKo-słowackiego eksportu w yro ­
bów  w łókienniczych do Polski, iazie obecnie p rzez W ie­
deń, a z pow odu skontyngentow ania polskiego im poitu 
w łókienniczego, m uszą te to w ary  być zaopatrzone w 
św iadectw o pochodzenia w ydaw ane przez polski konsu­
lat w' P radze . Skutkiem  tego pow stały  trudności dla 
czeskiego eksportu i konsulat polski w  P rad ze  w idział 
się zm uszony do odm aw iania w ydaw ania  św iadectw  po­
chodzenia dla tow arów , idących przez w iedeńskie skła­
dy tranzy tow e, zaś to w ary  m usiały z Austrji w rócić do 
Czecti. Celem zapobieżenia tem u na przyszłość, w ła­
ściw e u rzędy  poczyniły  już odpowiednie kroki.

W ycofanie rosyjskich zamówień w Czechosłowacji.
Rosyjska misja handlow a w  P rad ze  o trzym ała pole­

cenia w stizym am a się z dalszym i zakupam i w  Czecho­
słow acji, a to  podobno dla bragu  uregulow ania politycz­
nych i p raw n icz jch  stosunków  m iedzy tym i krajam i. 
Już w  najkrótszym  czasie znaczna część zam ów 'eń zo­
stanie um ieszczona, nie w Czechosłow acji jak to  pier­
w otnie zam ierzano, lecz w  Niemczech. W  ostatnich cza­
sach rokow ania o dostaw ę artykułów  chem icznych na 
17 — 20 miljonów koron czeskich natrafiły  na olbrzym ie 
trudności, poniew aż w eksle rosyjskie nie m ogły być 
zdyskontow ane. Rów nież zam ierzone założenie w P ra ­
dze filji trzech  w ielkich rosj'jsk ich  tow arzystw  im porto­
w ych  (Elektroim port, M etailoim port, Selchosimport) sta­
je się bardzo w ątpliw em .

Siedem  głów nych przyczyn śmierci.
A m erykańskie to w arzy stw a  ubezpieczeniow e prze­

p row adziły  niedaw no bardzo szerokie badanie, oparte 
na ścisłych cyfrow ych danych statystycznych,T  w  ceiu 
ustalenia głów nych przyczyn  śm iertelności ludzkiej. 
P ierw szym  w rogiem  'udzkości, jak w ykazały  s ta ty stycz­
ne dane, to choroby sercow e. Drugie miejsce zajęły 
chroniczne choroby nerek w śród  m ężczyzn, a krw iotok 
m ózgow j u kobiet. T rzecia przyczyna śm iertelności 
m ężczyzn — to krw iotok m ózgowy, u kobiet zaś — rak, 
k tóry  zajmuje dopiero czw arte  w  sta tystyce śm iertelno­
ści m ężczyzn. — N atom iast czw artym  ściertelnym  cio­
sem dla kobiet ouazaia się choroba nerek P ią tą  bram ą 
śmierci dla całei ludzkości b y ły  bakcyle gruźliczne, Szó­
ste i siódme miejsce zajęły choroby płucne na tle za­
palenia.
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ilość gazów w  kopalniach węgla.
A m erykańskie czasopismo „Iron and Coal T rades 

Revieu“ donosi o nadaniach co do ilości gazów , ulatnia­
jących się p rzy  oaoudow ie złóż węgla. B adania te  obej­
mują czasokres 14 lat. Doświadczenie w ykazało , że 
ilość gazów  przy rozpoczęciu odbudow y złóż w ęgla jest 
najw iększą i zm niejsza się z czasem  coraz to w ięcej. 
Ilość gazów’ (metanu) w pierw szym  szybie zm niejszyła 
się w  przeciągu 12 lat z 57,5 ms na 24,1 m3, a w drugim  
szybie z 114,5 tn* na 32,5 ms. W ykorzystanie technicz­
ne tych gazów  jest niemożebne, poniew aż zaw artość 
m etanu jest niewielka.

Ciekawy wynalazek.
Nowa era i odrodzenie szwedzkiego przem ysłu że­

laznego w yniknąć może z nowego w ynalazku szw edz­
kiego inżyniera kopalnianego M artina W iberga. W yna­
lazek ten, um ożliw iający znaczne redukcje w  kosztach 
produkcji czystego żelaza był ostatnio dem onstrow any 
przed zagranicznym i rzeczoznaw cam i Kongresu Żelaza 
i Stali podczas zw iedzania przez tychże hut żelaznych 
„Sandviken“ i w yw oła ł niezmierne zainteresow anie. 
W ynalazca w ypracow ał swroją ideę z pomocą Szw edz­
kiego insty tutu  Żelaza i Satii ,tJa rnkon to re t“, unikając w  
m iarę możności rozgłosu. S taranne badania w ykaza ły  
prak tyczne znaczenie m etody. P roces stapiania rudy 
w ykonuje się zapom ocą gazów  w ęglow ych, eyrkulują- 
cych i znów w ytw arzanych  w elektrycznym  karbora- 
torze — piecyku. P rzez  specjalny w ynalazek zostaje 
gaz oczyszczony z kw asu w ęglow ego i siarki, podczas 
gdy enrgja elektryczna zreduokw ana zostaje do około 
y> ilości zużyw anej w poprzednich procesach, przy- 
czem używ ać należy w yłącznie albo koksu, albo w ęgla 
drzew nego. Ilość potrzebnego opału zostaje rów nież 
pow ażnie zmniejszona. Ruda żelazna w  odpowiednio 
niskim procencie, jak lip. 45 proc., może być z pow o­
dzeniem przez ten now y proces zużytkow ana.

Walka z hałasem motorów.
Angielski przem ysł autom obilow y i motocyklowy, 

czyni obecnie znaczne w ysiłki celem usunięcia, lub 
przynajm niej ograniczenia hałasu, jaki spraw iają moto­
ry. W  ubiegłym roku urządziła w iększa ilość zw ią­
zków  fachow ych konkurs w  spraw ie w yników  uzyska­
nych w  tym  kierunku przy  pomocy różnych aparatów, 
tłum iących hałas. Zw iązek tych przedsiębiorców  za­
w arł umowę z policją, w edług której w  przyszłości 
mają być dopuszczane do konkursu tylko te samochody, 
k tó re  zaopatrzone będą w  tłumiki.

W iele będą zarabiały gwiazdy filmowe w  roku 1927?
W edług ostatnio otrzym anych przez nas informa- 

cyj, w ysokość gaż na r. 1927 ustalona została w  nastę­
pujący sposób: Harold Loyd o trzym yw ać będzie 2 
miljony dolarów, Chariie Chaplin półtora, Douglas Fair­
banks 1,200.000, M ary Pickford i Norma Talm agde po 
miljonie. Następna kategorję stanow ią Tom  Mix pobie­
rający 78UOOO doi. i Liljana Gish z pensją 500 000 doi 
W szystko w  stosunku miesięcznym. Z gaż tygodnio­
w ych Colleen Moore o trzym uje 8000 doi., G lorja Sw an- 
son 7000 doi., B uster Keaton i Pola Negri po 4000 doi., 
R aym ond Griffitli, W allace Beery, Lon Clianey, Adolf 
Menjou, Milton Sills i Ramon N ovarro po 2500 doi., 
Norm a Shearer 1500, B etty  Bronson 500 doi. Z po­
w yższego w ynika, że Collen M oore zarabia dw a razy  
w ięcej od Poli Negri, pam iętać jednak należy, że Col­
len produkuje trzy  razy  więcej, niż nasza polska ro­
daczka. Harold Lloyd otrzym uje w praw dzie w iększą 
gażę od Chaplina, ten jednak zarabia na każdym  obra­
zie w łasnej nrodukcji znacznie wiecej. niż H arold Lloyd-


